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W S T Ę P .

Nerwice są zjawiskiem tak dalece powszechnem, zwłasz> 
cza w większych ogniskach życia, ii można zauważyć dziwny 
objaw, zaznaczający się w pewnych kołach społecznych. Mó' 
wię tu o uczynieniu z nerwowości czegoś w rodzaju jednej 
z cech nieodłącznych człowieka kulturalnego. Daje się spostrzec 
gać niekiedy wprost obawa, aby nie być posądzonym o niż" 
szość uspołecznienia, gdyby się tej cechy nie zdradzało. A stąd 
wynika nieraz udawanie, poza, podszywanie się pod objawy 
chorobowe bez zrozumienia, że mogą one chyba tylko zmniej' 
szać wartość człowieka, a nigdy nie uczynią go doskonalszym, 
dzielniejszym.

Ta poza nie pozbawiona jest analogji w innych przejaw 
wach życia. W spomnę chociażby o powszechnych wśród m ło' 
dzieży objawach, mających jakoby dowodzić jej dojrzałości, ro' 
zumu, uczoności, a będących właściwie tylko przyznawaniem 
się do braków nieistniejących (np. noszenie szkieł przy dobrym 
wzroku), lub popełnianiem nadużyć, powszechnych wśród ludzi 
dorosłych, chociaż nie przypadają one przynajmniej na razie do 
smaku młodzieży (np. tytoń, wyskok, nadużycie płciowe i t. p.).

To ciążenie do naśladownictwa, ta chęć stworzenia typu 
przeciętnego, pozbawionego indywidualności, lecz bliźniaczo po' 
wtarzającego się u długich szeregów jednostek, — to nie prze' 
jaw demokratyzacji społeczeństwa, lecz bezmyślności, której na 
imię: moda. Ona ruguje myśl, zwalcza osobowość, strychuje 
życie pod strychulec przeciętności, nie bacząc, czy stworzenie 
stóp kopytkowych Chinek, płaszczenie głów Eskimosów, znie' 
kształcenie klatki piersiowej przedstawicielki Europy wychodzi 
im na korzyść, czy też na krzywdę. Bo szablon jest jej idea' 
łem.

W  tym samym szeregu mody stoi poza nerwowości.
Nie zamierzam powstawać specjalnie przeciwko osobni'
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kom, udającym ułomność, kalectwo. Lecz chodzi mi o obro­
nę naszego stulecia od narzuconego mu miana: „wieku ner­
wowego.“ Bo chociaż nerwice są bardzo rozpowszechnione, 
jednak nie godzi się, ze tak powiem, dewalutować społeczeń- 
stwa, przyzwalać, aby nerwowość była uznana za cechę charak- 
terystyczną naszych czasów, pewną normę, z której poziomu 
ocenia się zjawiska. Zdewalutowanie rubla, oznajmienie, ze 
wart on jest na rynku sześćdziesiąt kilka kopiejek zamiast stu, 
sprowadza przewrót ekonomiczny w całym kraju. Zmniejszeń 
nie zaś wartości człowieka przez uznanie go za niezrównowa­
żonego nerwowo i umysłowo prowadzi do wielkich zmian 
w całym świecie kulturalnym. I niechby się odbyły, o ile są 
istotnie konieczne! Ale o to właśnie chodzi, ze powinny pójść 
w całkiem innym kierunku: nie — aby przystosować się do 
mniej wartego człowieka, lecz — aby podźwignąć go ze stanu 
poniżenia.

Dla wstecznictwa jest ta dewalutacja bardzo po myśli, by 
czynić wycieczki przeciwko cywilizacji i zwalać na nią odpo­
wiedzialność za zmniejszenie wartości człowieka. Kiwanie gło­
wami doświadczonemi, rozwodzenie rękami, gotowemi zawsze 
chwycić ludzkość w uściski, morały mądre, że pocóź było scho­
dzić z dróg, wydeptanych tak starannie i umiejętnie przez przod­
ków, tak niezawodnie prowadzących do celu, — oto pantomi- 
na, rozgrywająca się, ilekroć nasunie się okazja do krytyki po­
stępu. A jest ona albo kłamstwem świadomem, albo głęboką 
nieznajomością rzeczy.

Postaram się udowodnić ten pogląd właśnie na przykła­
dzie chorób nerwowych.

Chętnie się daje poklask, że są one cechą współczesności, 
że powoduje je cywilizacja. Lecz ukrywa się starannie to, co 
działo się dawniej, gdy jedynym władcą Europy, jedynym kie­
rownikiem oświaty i cywilizacji, jedynym drogowskazem m o­
ralności, ideałów, dążeń był... wszechwładny Rzym papieży. 
Jego posiew to były: ascetyzm, pogarda ciała, umartwienia, 
dbałość o rozkosze pozaziemskie dla wiernych, a dla ducho­
wieństwa: wszechwładza i użycie niekrępowane. Plonem zaś 
były: epidemje pląsawicy wielkiej, tarentyzmu, opętania, de- 
monopatji, nawiedzeń, objawień, cudów, ekstazy i t. p. Strasz­
ne te choroby uchodziły w wiekach ciemnoty za nawiedzenie,

2

http://rcin.org.pl



jak to widać z samej nazwy padaczki: „morbus sacer“ (choro- 
ba święta). Był to pogląd człowieka pierwotnego. Gdy jed- 
nak juz nie jednostki, lecz całe wsie, osady, miasta zaczęły pod' 
legać wyraźnym objawom obłędu, wtedy przerzucono się do 
innej ostateczności, do opętania przez złego ducha. Ofiarą tych 
poglądów stały się przedewszystkiem t. zw. czarownice, poma- 
wiane o stosunki płciowe z czartami. I te nieszczęsne histe- 
ryczki, stworzone, hodowane i podniecane przez sponiewiera' 
nie w nich człowieka dla celów i rozkoszy pozaziemskich, 
stały się nietylko męczennicami, przeznaczonemi na stos, lecz 
i siewcami nerwic w swem bliźszem i dalszem otoczeniu na 
tle sugestyjności.

Nie chcę odtwarzać strasznych obrazów, jakie się rozgryź 
wały w Europie katolickiej od X IV  stulecia. Chodzi mi bo- 
wiem tylko o zaznaczenie, ze na miano „wieku nerwowego" 
zasługują raczej czasy wszechwładzy papiestwa, niź nasze czasy 
z ich cywilizacją, pomawianą o wpływ denerwujący.

Ale nie samą słuszność zastosowania nazwy trzeba mieć 
na względzie. Musimy się bowiem liczyć i z prawami dzie- 
dziczności, kaźącemi nam pokutować z racji naszych przód' 
ków. I nie samą dziedziczność choroby musimy mieć na uwa­
dze, lecz i dziedziczność czynników, jakie ją wywoływały i wywo­
łują dotychczas. Cały duch ascezy, pogardy dla ciała, podnoszenia 
dziewictwa i „niepokalania," cały system umartwiań i zaparcia 
się najistotniejszych potrzeb ludzkich żyje jeszcze w naszem 
społeczeństwie pod skrzydłami opiekuńczemi katolicyzmu, choć 
w nieco zmienionej postaci. Jest to więc czynnik chorobo­
twórczy dziedziczny, wprawdzie nieco osłabiony właśnie dzięki 
cywilizacji.

Stojąc na takim gruncie moglibyśmy powiedzieć, źe nie­
tylko nasz wiek nie zasługuje na miano nerwowego w porów­
naniu do średniowiecza, lecz—źe wpływ chorobotwórczy prak­
tyk religijnych jest szkodliwszy, niź wpływ cywilizacji. Taki 
wniosek mógłby się nastręczyć wobec ostrego przebiegu ner­
wic w wiekach średnich. Jakkolwiek mógłby to być silny 
argument w rękach człowieka, chcącego zdyskredytować za 
wszelką cenę katolicyzm, jednak nie mamy prawa porzucać 
stanowiska naukowego, stanowiska prawdy, przy rozpatrywa- 
niu tych zagadnień; a ono powiada nam, źe nasz . układ ner-
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wowy przystosowywuje się do jednostajnych bodźców, które 
tracą dzięki temu z biegiem czasu swój wpływ, a przynajmniej 
jego intensywność i ekstensywność. Postępowalibyśmy więc 
nienaukowo, zwalając całą odpowiedzialność na te bodźce cho' 
robotwórcze jedynie, bo dziś jest nasz ustrój psychonerwowy 
odporniejszy na ich działanie, niź to było przed wiekami. Po^ 
dobnież jak przymiot (syfilis) był w wiekach średnich ostrą 
chorobą gorączkową, powodującą wielką śmiertelność, a dziś 
jest chorobą przewlekłą, śmiertelną tylko w razie powikłań, 
tak teź i nerwice zmieniły swój charakter dzięki przystosować 
niu ustroju ludzkiego do ich wpływów. Wskutek tego nie 
mamy dziś epidemji ostrych nerwic.

Nie mamy więc racji biadać nad nerwowością naszych 
czasów i uważać ją za coś niebywałego. Owszem, wiemy, źe 
„illo tempore, mości cześniku, dobry mój sąsiedzie,“ bywało 
gorzej. Ale stąd nie wynika, abyśmy mieli godzić się ze sta' 
nem współczesnym i nie zwalczali czynników chorobotwór' 
czych, działających po dziś dzień. W  tej dziedzinie jest nieste^ 
ty bardzo wiele do zdziałania.

W  szeregu nerwic, dających się nam we znaki, zajmuje 
histerja miejsce poczesne. Niedawno jeszcze uchodziło za pew' 
nik naukowy, źe podlegają jej jedynie kobiety, zależnie od 
swych narządów płciowych, jak to wskazuje sama nazwa 
(óazepa. znaczy po grecku macica). Pogląd ten kołacze się jesz' 
cze wśród naszej inteligencji, u której wyraz: histeryczka uwa^ 
żany jest za obelżywy, a osobnik, któremu może być to mia^ 
no nadane—za „nieczystego.“

Jest zasługą Charcot'a i jego szkoły (Richer, Gilles de la 
Tourette inni), iż obalili te zapatrywania zastarzałe. Dzię^ 
ki tym badaczom wiemy dziś, iż histerja niema nic wspóh 
nego z narządami płciowemi kobiecemi, że jednak nadużycia 
i zboczenia płciowe stanowią jedną z przyczyn nietylko tej 
choroby, lecz całego szeregu innych zarówno u kobiet, jak 
i mężczyzn i dzieci.

To stanowisko dotyczy przedewszystkiem oceny zagada 
nień, z jakiemi będziemy mieli do czynienia w pracy niniej' 
szej; baczmy więc, źe histerja jest chorobą, a nie jakimś grze" 
chem „nieczystości,“ albo nałogiem zasługującym na lekceważ 
źenie. Rozpatrując zaś etiologię (przyczyny) tej choroby, nie'

4

http://rcin.org.pl



równouprawnionej towarzysko z innemi nerwicami, przekona' 
my się dowodnie, źe wiele innych czynników zdolnych jest ją 
wywołać. Godzi się tez zauważyć, źe kobiety nerwowe nie są 
wyłącznie histeryczkami. Trapi je w równej mierze neuraste^ 
nja, hipochondrja, padaczka, pląsawica, migrena, choroba Ba.' 
sedow'a i cały szereg innych postaci chorobowych, które tracą 
coraz bardziej cechy zaburzeń jedynie czynnościowych, a coraz 
częściej znajdują podstawę w istotnych zmianach w ustroju, 
wśród których zajmuje miejsce naczelne wadliwa przemiana 
materji.

Rozważanie tych spraw oderwałoby nas zbytnio od tema' 
tu. Dla tego też pomijam je i podkreślam raz jeszcze, źe nie 
należy ani zmniejszać wartości człowieka, uznając nerwowość 
za jego cechę właściwą, ani też pomiatać nim, iż dotknięty jest 
jedną z nerwic.

I.

Przechodząc bezpośrednio do zajmującego nas przedmio' 
tu, zaznaczyć musimy przedewszystkiem, iż nie utożsamiamy 
pożycia małżeńskiego kobiet z klas uprzywilejowanych, czyli 
nie zarobkujących samodzielnie i nie pracujących ciężko, z ich 
życiem płciowem, które stanowi ledwo cząstkę zjawisk zwią' 
zanych z bytem kobiety zamężnej. A źe życie nastręcza bar' 
dzo wiele czynników, wywołujących zdenerwowanie, przeto nie 
mamy prawa zwalać wyników ostatecznych—choroby nerwo' 
wej— wyłącznie na zagadnienie płciowe.

Ale jest to bynajmniej nie jedyne zastrzeżenie, jakie na' 
leży uczynić w tym zakresie, bo związki małżeńskie zawierają 
wśród kobiet nietylko jednostki zdrowe nerwowo, lecz bardzo 
często— dotknięte poważnemi nerwicami. Nie mamy więc pra' 
wa oceniać w wywodach ostatecznych tych nienormalności, kła­
dąc je wyłącznie na karb małżeństwa. Wprawdzie dawne 
wskazanie zaleca wydawanie za mąż panien nerwowych, pO' 
dając to za niezawodny... środek leczniczy; jednak życie obali' 
ło ten pogląd w zupełności dowiódłszy, źe dzieje się wręcz 
naodwrót. Dziś chyba tylko zupełni zacofańcy mogą bronić 
tej zburzonej placówki, zamiast której współczesność postawi'
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ła żądanie, aby w związki płci wstępowali tylko ludzie zupeł' 
nie zdrowi, mogący stworzyć zdrowe i dzielne pokolenie.

Te dwa zastrzeżenia utrudniają ogromnie rozwiązanie 
równania z kilkoma niewiadomemi, z którego mielibyśmy wy' 
prowadzić ostateczny wniosek co do stosunku pomiędzy mał' 
żeństwem kobiet a ich nerwowością. Dla tego też konieczna 
jest tu o ile możności dokładna znajomość całego życia odnoś' 
nych jednostek. Przeciwstawianie zaś zamężnych niezamężnym 
jest bezcelowe i błędne w naszych współczesnych warunkach 
uspołecznienia, gdzie tylko wyjątkowe kobiety są o tyle sa' 
moistne, aby umiały oprzeć się same na sobie, nie uciekając 
się do opieki mężczyzny, i aby uniknęły przytem charaktery' 
stycznych cech staropanieństwa, wśród których nadzieje zawie' 
dzione i pragnienia niezaspokojone dźwięczą nader często nutą 
nerwowości.

Porównanie nerwowości młodych panien a młodych m ę' 
źatek pozwala zaznaczyć pomiędzy niemi różnicę istotną. P o ' 
wtarzam raz jeszcze, że mówię o współczesnych kobietach uprzy' 
wilejowanych, których wychowanie stawia im za główny cel 
życia zrobienie dobrej partji, a nie zyskanie samodzielności 
i nie pracę twórczą.

Dziewczę poddaje się zazwyczaj bez oporu takiemu kie' 
runkowi. Bo i jakże może być inaczej? Od dzieciństwa prze' 
ciwstawia się je chłopcom, uczy dbałości o pozory, sztuki po' 
dobania się, rozbudzania namiętności w mężczyznach i wyży' 
skiwania ich „słabości" na wdzięki niewieście dla zapewnienia 
sobie rozmaitych przywilejów, wśród których najbardziej poni' 
źa je duchowo przywilej bezczynności i kłamstwa.

W  tej niezdrowej atmosferze wytwarza się skażona, cho' 
ra duchowość. I to właśnie stanowi podstawę nerwic wśród 
dziewcząt. Jedną z cech powszechnych jest tu marzycielstwo 
z wyraźnym podkładem erotycznym, jako wyraz stale rozbu' 
dzanej w tym kierunku wyobraźni, oraz braku ukochania ja' 
kichkolwiek ideałów życiowych. Te ciągłe wstrząsy, nie' 
pokoje, obawy, nadzieje zawiedzione, zabiegi nieudane, za' 
zdrości, to nieustanne przeciwieństwo pomiędzy wyuczonemi 
na pamięć dla ich głoszenia formułami i zasadami a własne' 
mi postępkami, ta pustka życiowa, w której czuje się młode 
dziewczę jak muzułmanka w haremie, i może zazdrościć za'
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dowolenia najbardziej wyczerpanej pracownicy z klas upośle­
dzonych,—to są czynniki chorobotwórcze, zdolne skazić naj" 
bardziej odporny układ nerwowy.

Jeszcze niedawno uchodziło za pewnik, że histeryczki są 
kłamliwe, fałszywe. Badania ścisłe zbiły ten pogląd, stawiając 
na jego miejsce sugestyjność i autosugestyjność. Zważywszy 
więc, że wychowanie dziewcząt szczepi im cały szereg kłamstw, 
pozorów, fałszów, udawań, nieszczerości, zrozumiemy łatwo, że 
te objawy histerji poprzedzają u nich nawet wybuch samej 
choroby, czyli że grunt do jej rozwoju jest zawczasu przygotO" 
wany starannie. Sugestyjność, przejawiająca się częściej w pO" 
staci bierności, a rzadziej w postaci wielkiej pewności siebie, 
jest bezpośrednim wytworem hodowlanym. Jej wpływ potęgU" 
je się tembardziej, iż marzycielstwo dziewcząt zależy nietylko 
od nadmiernego rozbudzenia wyobraźni, lecz i od braku rze" 
czywistych podstaw myślenia, pragnienia, działania.

W  nerwowości kobiet zamężnych dźwięczy inna nuta. 
Wprawdzie sugestyjność pozostaje w swej mocy, lub nawet po-' 
większa się jeszcze bardziej, jednak na miejsce marzycielstwa 
zjawia się zazwyczaj rozczarowanie, przygnębienie, zniechęcę-' 
nie. I godne jest uwagi, że nieraz łączą się z sobą obydwa te 
nastroje: dziewiczy i małżeński, tworząc dziwny zespół, w któ" 
rym marzenia wyobraźni wybujałej wzlatują na widnokręgi na" 
dziei w czarnym kwefie zwątpienia.

Nastrój posępny mężatek nerwowych jest następstwem 
bezpośredniem ich wyobraźni rozbudzonej w okresie panień" 
stwa. Straszny przeskok od marzeń do rzeczywistości, od uda" 
wania do szczerości, wielki zawód, odsłaniający pustkę życia, 
którą trzeba ukrywać przed ludźmi i wypełniać czemkolwiek, 
byle zapomnieć o jej bezdenności, braki moralne i materjalne, 
odczuwane w otoczeniu najbliźszem,— oto garść czynników nie" 
pokoju młodej mężatki. Z biegiem czasu, gdy zjawią się uciąź" 
liwe zwykle ciąże i porody (skutkiem złego rozwoju cielesne" 
go), gdy wystąpią choroby, zależne od tych przejść, lub zwią" 
zane z wykroczeniami płciowemi męża w okresie kawalerskim 
lub nawet małżeńskim (choroby płciowe, nieudolność, zmysło" 
wość nadmierna i t. p.), gdy zjawi się podejrzenie co do nie- 
wierności małżonka i zacznie trapić żonę zmora zazdrości lub
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niechęci i nienawiści, powiększa się ilość czynników, utrwala' 
jących nastrój posępny.

Pewna zmiana nastroju ma miejsce w chwili przyjścia na 
świat dziecka, o ile było ono pożądane. Zawody i rozczaro' 
wania nerwowej matki ulegają wskrzeszonemu marzycielstwu, 
pozwalającemu wyobraźni bujać znowu po przestworzach na' 
dziei. I pustka życiowa wypełnia się nowemi celami i zada' 
niami, nacechowanemi podawnemu znamiennemi rysami su' 
gestji i autosugestji kobiety nerwowej, nie widzącej już nic 
poza dziwacznie pojętem macierzyństwem. Ten skarb najdroź' 
szy, który dźwignął ją z nastroju posępnego, staje się dla niej 
przedmiotem niepokojów największych, aby nie uległ jakiemu 
nieszczęściu, chorobie, zagładzie. Miłość macierzyńska staje się 
w ten sposób przesadną, bałwochwalczą, niewolniczą, co od' 
działywa ujemnie zarówno na matkę, jak i na dziecko: jej 
nerwowość potęguje się coraz bardziej, przeciwieństwo pomiędzy 
dzieckiem własnem a obcemi, pomiędzy marzeniami własne' 
mi a dążnościami innych zaznacza się coraz jaskrawiej; i wresz­
cie ta kobieta staje się nietylko obojętną na wszystko, co nie 
jest jej dzieckiem i jej marzeniem, lecz zaczyna uczuwać do te' 
go wszystkiego, co uważa za obce, niechęć, nienawiść. W  ten 
sposób wyobcowuje ona siebie i swe dziecię z otoczenia bliź' 
szego i dalszego. Wprawdzie nie była ona nigdy członkiem 
społeczeństwa, zespolonym z niem myślą, pragnieniem, czy' 
nem, jednak teraz staje w zupełnem przeciwieństwie nietylko 
do społeczności w szerszem znaczeniu, lecz nawet do sfery, 
z którą łączyły ją stosunki rodzinne i towarzyskie: bo jej dziec- 
ko musi być uznane za najpiękniejsze, najmędrsze, najdosko' 
nalsze, a wszelka ocena na jego niekorzyść jest rzuceniem rę,« 
kawicy, zamachem na prawa najświętsze, czemś w rodzaju blu' 
źnierstwa, zbezczeszczenia tego, co nietykalne, a za taką zbrod' 
nię winny zasługuje na stos potępienia.

To przeciwieństwo pomiędzy dzieckiem matki nerwowej 
a calem otoczeniem sięga tak daleko, że wytwarza rozłam n a­
wet w gronie rodzeństwa. Zwykle wyróżniane jest dziecko 
pierworodne. Nie jest to atawizm ustroju patrjarchalnego, bo 
tam był brany w rachubę tylko syn, jako najbliższy pomoc­
nik i spadkobierca patrjarchy, a tutaj bywa wyróżniana nieraz 
i córka, jako pierwsze stworzenie, które jej matka ukochała
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szczerze. Nieraz jednak odgrywa tu rolą płeć, wiek, cechy ze­
wnętrzne i t. p. Zazwyczaj bardziej upragnieni są synowie, 
choćby w imię tego, aby uniknęli ciężkiej doli kobiety; jednak 
spotykałem matki, biadające nad tem, iż mają samych tylko 
synów, bo... „chłopców nie można tak stroić, jak dziewczęta." 
Niekiedy odgrywają takie motywy tak wielką rolę, że chło- 
piec jest wychowywany z zachowaniem wszelkich różnic, wy- 
tworzonych przez pedagogję przestarzałą dla dziewcząt. Wiel- 
ki skandal, jaki się zdarzył przed kilkunastu laty w jednej ze 
szkół żeńskich w Warszawie, polegał właśnie na takiem pod­
stawieniu płci, ujawnionem dopiero przed samem skończeniem 
gimnazjum przez przebranego za dziewczynę chłopca.

Dość często zdarza się, iż matka nerwowa kocha najgorę­
cej dziecko najmłodsze. Możnaby to uważać nawet za zjawi­
sko normalne, ponieważ z tem dziecięciem łączą ją najśwież­
sze wspomnienia poświęceń i cierpień doznanych i wymagania 
najtroskliwszej opieki, gdyby nie ten specjalny charakter, jaki 
wnoszą do rodziny takie benjaminki, zwłaszcza gdy dla nich 
spadają ich poprzednicy z etatu... miłości macierzyńskiej.

Wyróżnianie jednego z dzieci na zasadzie jakiejś cechy 
zewnętrznej, np. urody, należy do rzędu błędów pedagogicz­
nych, w jakie obfituje postępowanie matki nerwowej.

Nie będę się tu rozwodził nad krzywdami, jakie wyrzą­
dza młodemu pokoleniu matka nerwowa, przesadzając w mi­
łości względem jedynaka, lub wyróżniając jedno z pośród swych 
dzieci. Zaznaczę tylko, że takie wyobcowanie wychowanka 
z jego środowiska jest niemal oderwaniem go od życia, do 
którego nie będzie umiał się nigdy potem nagiąć, uważając 
się zawsze za coś wyjątkowego, podlegającego innym prawom. 
I jeśli chodzi tu o dziewczynę, to z góry można posądzać, że 
wyszedłszy za mąż, wniesie ona do rodziny zadatki choroby 
nerwowej, która może rozwinąć się w niej do wielkich roz­
miarów i zostanie zaszczepiona dzieciom nietylko przez dzie­
dziczenie, lecz i przez naśladownictwo bezpośrednie na równi 
z chorobami zakaźnemi.

Nie wszystkie matki nerwowe odznaczają się taką egzal­
tacją i jednostronnością uczuć macierzyńskich. Dość często 
spotyka się osobniki wprost nieczułe na sprawy młodego po­
kolenia. Jest ono im zawadą i przeszkodą w okresie płodo-
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wym, bo wymaga zbyt wielkich poświęceń z ich strony, zada' 
je za ciężkie udręczenia. A jeśli w dodatku akt rozwiązania 
jest bardzo bolesny, jeśli następstwem jego jest choroba prze' 
wlekła położnicy lub noworodka, jeżeli karmienie piersią 
przykuwa matkę zbytnio do dziecka, jeżeli wszelkie obowiązki 
względem niego są odczuwane przez nią jako poświęcenie, za' 
parcie się siebie, — to niejednokrotnie staje się taki przybysz 
całkiem niepożądanym, zbytecznym, nawet niemiłym, niena' 
wistnym. To też nie jest bynajmniej rzadkością, że kobieta 
zamężna, t. zw. światowa, ucieka się do środków, zapobiega' 
jących zapłodnieniu, że niszczy płód w rozmaitych okresach 
brzemienności, a nawet po porodzie nie czuje się związaną 
z dzieckiem węzłem nierozerwalnym, więc oddaje je w obce 
ręce, na mamki, niańki, bony, nauczycielki, przekładając nie- 
skrępowanie i swobodę osobistą nad wielkie uczucie wro' 
dzone kobietom a nawet w ogóle samicom normalnym. Zbo' 
czenia tego rodzaju, dochodzące nieraz do potworności, mają 
już cechę zwyrodnienia. Niestety, przyznać należy, iż stwier- 
dzamy je w życiu na każdym kroku. Niekiedy są one tylko 
dowodem lekkomyślności, za którą pokutuje srogo matka po 
latach, gdy przeminie zapał do użycia rozkoszy życiowych. 
Zjawia się wtedy zmora samotności, której nie przerwie żaden 
głos nadziei, chyba wyrzut sumienia, źe się zlekceważyło obo' 
wiązki przyrodzone, po za któremi wszelka rozkosz jest ułu' 
dą przemijającą. Na tem tle przeobraża się nastrój posępny 
kobiet nerwowych w stan beznadziejny, albo tonie w bigote' 
rji, tym surogacie rozczarowania.

Podobny los jest udziałem matek rozegzaltowanych, któ' 
re utraciły swe dzieci ukochane. Brak pewnego punktu opar' 
cia w życiu rzuca je również w otchłań rozpaczy lub bigoterji, 
pozostawiając niezmazane piętno często po wszystkie dni ży' 
wota.

Porównywając więc nerwowość panien z nerwowością 
mężatek stwierdzamy między niemi różnicę istotną, zaznacza' 
jącą się przedewszystkiem w nastroju: marzycielski nastrój pa' 
nien zmienia się bardzo często w — posępny młodych męża­
tek, przeciwko któremu bronią się one przy pomocy podniet 
różnorodnych, chcąc wskrzesić słodkie marzycielstwo; jednak
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koniec końców bierze zwykle górą nastrój ponury, dochodzący 
nieraz do rozczarowania i beznadziejności.

Nie nazwą tych stanów nerwowych wrącz przeciwnemi. 
Bynajmniej! Stanowią one zupełnie normalny rozwój chorej 
psychiki. Marzycielstwo ma w sobie pewien składnik, kieł' 
kujący w cichości i rozwijający sią w warunkach sprzyjających. 
Ten składnik — to obawa rzeczywistości, to podświadome 
przeczucie, ze jest ona inna, niź ją malują. Nagły, brutalny 
zwrot do tej rzeczywistości, nazwany małżeństwem, potąguje 
obawą, wobec której kobieta staje bezbronna i bezsilna, wiąc 
chwyta sią każdej deski zbawienia, któraby jej pozwoliła wró' 
cić do marzeń. Dlatego to dla jednych dziecko stanowi epoką 
wżyciu, dla innych— uciechy i rozkosze, źródło zapomnienia. 
I są to czynniki, odraczające jedynie moment rozczarowania, 
wiszący jak miecz Damoklesa nad ich głowami.

Oto w krótkich zarysach rozwój psychyki, której tło sta' 
nowi sugestyjność. Ta wielka krzywda, jaką wyrządza kobie' 
cie wychowanie, nie pozwalające rozwinąć w niej osobowości, 
samodzielności, ideałów życiowych, poczucia godności obywa' 
telskiej, ten przeżytek cywilizacji barbarzyńskiej, przeciw sta' 
wiającej mąźczyzną kobiecie, mści sią na całych pokoleniach, 
szczepiąc choroby nerwowe, związane z sugestyjnością, nietyl' 
ko kobiecie, wystąpującej w roli żony, lecz i dziewcząciu, któ' 
re powinno zaczerpnąć w okresie młodocianym zasób ideałów 
na całe życie, i — dziecku, zarażonemu nieświadomie objawa' 
mi nerwicy, zanim jeszcze sama choroba zdoła wybuchnąć.

Przywykliśmy zwalać naszą nerwowość na czynniki cy- 
wilizacyjne. I chociaż jest w tern niezaprzeczenie dużo słu' 
szności, jednak zapominamy oskarżać i naszą kulturą współ' 
czesną, będącą w znacznej mierze dalszym ciągiem okresu bar' 
barzyństwa, przystrojonego tylko zewnątrznie w insygnja no' 
woczesne. Jednym z takich objawów znamiennych tego bar' 
barzyństwa jest ten sztuczny przedział pomiądzy płciami, pie' 
lągonwany w sanktuarjum klas uprzywilejowanych jako żaby' 
tek najcenniejszy przeszłości. Ten przedział, poniżający ko' 
bietą do rządu przedmiotu pożądań mąźczyzny, jest przyczyną 
istotną sugestyjności kobiety, na której tle powstaje jej ner' 
wowość. Kobiety z ludu są pod tym wzglądem w warunkach 
korzystniejszych.
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Częstość nerwic wśród kobiet z ludu a klas uprzywilejo' 
wanych wypada na niekorzyść tych ostatnich pomimo takich 
czynników chorobotwórczych, jak przepracowanie, braki matę' 
rjalne, przesądy, nadużycia, ciemnota, tak nierozdzielnie zwią' 
zana z bytem klas upośledzonych.

Oceniwszy wpływ tych czynników, możemy pojąć dopie^ 
ro, jak wielką krzywdę wyrządza kobiecie uprzywilejowanej 
kultura współczesna, stawiająca ją na poziomie kultury ludów 
pierwotnych.

Dopóki kierunek wychowania naszych dziewcząt nie zer' 
wie z przeżytkami, dążące mi do stworzenia osobników, po' 
chłoniętych wyłącznie dążnością podobania się mężczyźnie, 
rozbudzenia w nim zmysłowości, dopóki dziewczę nie wejdzie 
w blizkie zetknięcie z życiem i to nie przy pomocy piśmien­
nictwa i sztuki, lecz dzięki własnej samodzielnej pracy celo- 
wej, dopóki nie zdobędzie szczerych humanitarnych ideałów 
i dążności, dopóty pozostanie jednostką sugestyjną, posłu' 
szną nakazom silniejszego, i dopóty marzenia, sztucznie roz' 
budzone, będą dlań nieustannem źródłem nerwic, niezależnie 
od stanu cywilnego, w jakim je postawi życie.

II.

Życie nastręcza nam cały szereg zjawisk i wydarzeń, któ' 
re grupują się nieświadomie w naszym umyśle, tworząc pe­
wne tło wspólne. To tło przywykliśmy uważać za normę przy 
ocenie rzeczowej faktów poszczególnych. O ile który z nich wy' 
kracza znacznie po za nie, to zwraca uwagę powszechną jako 
rzecz wyjątkowa, nastręczająca krytykom domorosłym tematu 
niewyczerpanego do... kiwania głowami, rozwodzenia rękami, 
wycieczek przeciwko postępowi i dowodzeń, że życie musi iść 
szlakiem wydeptanym.

Bystrzejszejszy, bezstronniejszy i głębiej sięgający spo' 
strzegacz i badacz życia przychodzi do wniosku, że szereg fa' 
któw, uznanych za normalne, wykracza również po za granice 
normy; odbywa się to jednak tak cicho, bez rozgłosu, iż tyk 
ko wtajemniczeni wiedzą o walce wrzącej tam, gdzie ogół 
przypuszczał ciszę, spokój, szczęście. A ten, kto ma możność
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wejścia bliżej w zjawiska życia, nabiera przekonania, iż 
dzielą je od widzów przeciętnych kulisy, po za któremi odby' 
wa się właściwa akcja; a na widowni jest zasłona, uchylająca 
się tylko na chwilę i to na tę, która jest oznaczona ściśle przez 
scenarjusz.

Po za zasłonę i kulisy mogą wkroczyć tylko nielicznej 
jednostki, mające przytem obowiązek zachowania dyskrecji, 
aby nie zepsuć nastroju, panującego wśród widzów. I dlatego 
wiedzą oni tyle tylko, ile im aktorzy mają prawo powie' 
dzieć i tworzą z tych okruchów, oświetlonych sztucznem świa' 
tłem kinkietów, swoje... normy!

W  dziedzinie życia małżeńskiego jest lekarz tą jednostką, 
której wolno wkroczyć po za kulisy. Tajemnica lekarska za' 
brania mu rozgłaszać, co tam widział. Jednak obowiązek ludz' 
ki każe mu podzielić się swem doświadczeniem z ludźmi, źą' 
dającymi od niego czegoś więcej, niż wskazań banalnych. A że 
nie jest to już psucie nastroju na widowisku poszczególnem, 
lecz ocena norm wulgarnych, nieodzowna dla posunięcia kul' 
tury o krok naprzód, przeto sądzę, że nie wezmą mi za złe ci 
zpośród moich pacjentów, których wciągnąłem bezimiennie do 
szeregów rubryk, pozwalających stworzyć sobie niejakie poję' 
cie o stosunku pomiędzy pożyciem małźeńskiem kobiet uprzy' 
wilejowanych a chorobami ich nerwowemi.

W  pracy niniejszej uwzględniam wyłącznie kobiety ner' 
wowe, dotknięte jedną ze znanych postaci chorobowych, więc: 
histerją, histerO'epilepsją, neurastenją, padaczką, pląsawicą, cho' 
robą Basedowa, migreną i t. p. — Wyłączam tu wszystkie 
chore, dotknięte cierpieniami organicznemi ostremi i przewie' 
kłemi, jako to: suchoty, choroby serca, narządów trawienia, 
narządów płciowych, moczowych, skóry i t. p., ponieważ same 
te cierpienia mogą się przyczyniać do powstawania i rozwoju 
nerwic. Staram się też uwzględnić stan nerwowy przedmał' 
żeński czy to na podstawie znajomości poprzedniej moich pa' 
cjentek, czy też na podstawie wywiadów odnośnych, obejmu' 
ących szereg zapytań, dotyczących warunków wychowania, 
trybu życia, otoczenia, dziedziczności, celów i ideałów źycio' 
wych.

W  ten sposób wyłączam cały szereg czynników, odbijają'
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cych się ujemnie na układzie nerwowym; mogę więc ocenić 
w przybliżeniu, jaki wpływ wywiera tu pożycie małżeńskie.

U 65$ rozpatrywanych chorych stwierdzałem rozmaite ob" 
jawy nerwicowe w okresie przedmałżeńskim. Najczęstsze ob" 
jawy, to różnorodne przeczulenia, nadwrażliwość, skłonność do 
marzeń, płaczu, śmiechu niepowstrzymalnego, odczuwanie 
osłabienia, wyczerpania, nudy, częste i uporczywe bóle głowy 
drętwienia, czkawka, kurcze, zemdlenia i t. p.

Zgodnie z tem, cośmy mówili w rozdziale poprzednim, 
nie możemy utrzymywać, aby ten materjał obserwacyjny był 
jakiś wyjątkowy, takiemi są, niestety, powszechnie nasze pan' 
ny z klas uprzywilejowanych. Najczęstsza racja zasięgania 
porady lekarskiej zależy właśnie od rozmaitych przypadłości 
nerwicowych, zwalanych zazwyczaj na niedokrwistość, biedni' 
cę, wzruszenia i niepokoje, na które ma niby pomódz rady" 
kalnie... małżeństwo. Jest to jednak błąd zasadniczy, bo ani 
jedno z tych nerwowych dziewcząt nie pozbyło się swej ner" 
wicy, wyszedłszy za mąż, a 75% stwierdza postęp choroby 
w miarę pożycia małżeńskiego. Zmieniają się wprawdzie ob" 
jawy chorobowe, jednak istota choroby nerwowej pozostaje 
niezmienna.

35% mężatek nerwowych, które miały być zdrowe cał" 
kiem za czasów panieńskich i nieobarczone nerwicami dzi" 
dziczenie, nastręczają pewne wątpliwości: po latach zapomina 
się nieraz o dolegliwościach minionych zwłaszsza, gdy nie by" 
ły zbyt wielkie; a niepokoje miłosne, którym ulega znaczna 
część panien nerwowych w okresie kochania się w wybrań" 
each, są uważane za tak nierozdzielne przejawy miłości, iż na' 
wet lekarzowi niewolno jest dopatrywać się w nich przejawów 
nerwicy pod grozą utraty zaufania. Nie można się dziwić, że 
kobiety opromieniają nawet we wspomnieniach okres narze' 
czeństwa najpiękniejszemi blaskami; jednak tak dobrze znane 
jest zjawisko, że ich stan nerwowy jest wówczas nienormalny, 
iż nie uważam nawet za potrzebne dowodzić zbyt długo rewi" 
zji ściślejszej tych 35%, które dałyby się niewątpliwie sprowa- 
dzić do jeszcze mniejszej odsetki.

Nie będziemy więc dalecy od prawdy, twierdząc, że po- 
życie małżeńskie samo przez się nie może być poczytywane 
za przyczynę chorób nerwowych kobiety uprzywilejowanej; je'
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dnak nie ulega wątpliwości, iź sprzyja ono rozwojowi nerwic 
cy zaszczepionej dzięki dziedziczności, chowaniu i przeszczep 
pianiu jej przez obcowanie z odnośnymi chorymi.

Jakie są powody tego pogorszenia choroby?
Przyjmuje się powszechnie, źe ognisko domowe koi i la- 

godzi cierpienia, sprzyja ustaleniu równowagi zakłóconej, do- 
daje mocy do zwalczania przeciwności życia. Jest to pogląd 
niewątpliwie słuszny, jednak z zastrzeżeniem, że małżonków 
łączy miłość, że ten związek nie jest jedynie wspólnotą mie- 
szkania, stołu, łoża, potomstwa, mienia, lecz przedewszyst- 
kiem wspólnotą ducha. A gdzież może być o niej mowa, je- 
żeli młodzież męzka oddaje się wykroczeniom płciowym nie" 
mai od pacholęctwa (samogwałt spotykamy u chłopców nieraz 
już w 8 roku życia, a pomiędzy 13 a 16 rokiem prawie 
u wszystkich bez wyjątku); — jeżeli u młodzi dojrzewającej 
i dojrzałej kobieta staje się przedmiotem pożądań jako wyo- 
brazicielka płci odmiennej, wobec której osobnik ustępuje 
miejsca rodzajowi, byle cechy płciowe zaznaczały się wyda- 
tnie;— jeżeli przed zawarciem stałych związków płci, a nieraz 
i po niem jest najwyźszem prawem mężczyzny poszukiwanie 
rozkoszy zmysłowych; jeżeli większość mężczyzn podlega 
chorobom płciowym a przynajmniej połowa zawiera związki 
stałe, będąc osłabioną, nieraz nawet wyczerpaną, nieudolną?!!

I gdzież może być mową o wspólnocie ducha, jeżeli ko- 
bieta uprzywilejowana wychodzi za mąż za tego, który się tra­
fi i przedstawia najlepszą partję, a nie za kogoś, kogo uko' 
chała, z kim łączą ją dążności i cele; jeśli jej zamąźpójście 
nie jest świadomem ziszczeniem marzeń najwznioślejszych, 
lecz zyskaniem przywilejów .mężatki, dyplomem na niekrępo- 
wane poszukiwanie rozkoszy i uciech życiowych?

Mogłoby się zdawać, źe pary, ożywione wspólnym celem 
użycia, powinny być blizkie sobie duchowo. I tak jest w rze­
czy samej. Jednak to nie znaczy, aby umiały one wytworzyć 
spójnię, bo każda z nich nacechowana jest tak płytkiem sa- 
molubstwem, źe drogi ich są zawsze rozbieżne i niema cementu, 
zdolnego stworzyć z nich całość jednolitą; więc mąż i żona 
szukają rozkoszy każde na swoją rękę. Znaczy to, źe nawet 
taka wspólność, jak jednakowy światopogląd i jednakie dąź-
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ności, — nie zapewniają w małżeństwie jedności, jeżeli małżom 
ków nie łączy szczera miłość.

Przyjrzyjmy się liczbom, jakie w tym kierunku zdołałem 
zebrać pośród moich pacjentów. Uwzględniam tu wyłącznie 
rodziny, w których kobiety uprzywilejowane, czyli nie zarób' 
kujące osobiście na utrzymanie domu, są dotknięte jedynie 
chorobami nerwowemi czynnościowemi. Jeżeli ugrupujemy te 
małżeństwa podług okresów rozwoju siły płciowej mężczyzny 
mianowicie: hy okres do 25 lat jego życia (rozwój siły płcio' 
wej), II gi od 26 — 40 1, ż. (zupełna dojrzałość płciowa) Ill-ci 
od 41 — 50 1. ż. (zanik stopniowy) i powyżej 50 lat (uwiąd) 
to otrzymamy tabliczkę następującą:

Tabl. I.

O k r e s

Il
o

ść
p

rz
y

p
ad

k
ó

w P r z e c ię tn y  
w ie k  o b e c n y Ilo ś ć  l a t  

p o ż y c ia

P r z e c ię tn y  
w ie k  z a w a r ­

c ia  z w ią z -  
k ó w

M ęż. o £
“ I M ęż. K o b .

I 3 2 4 ,3 20 ,2 0 ,6 23 ,7 19 ,6

II 289 3 8 ,4 30 ,5 5 ,4 33 2 5 ,1

III 124 4 7 ,8 41 ,3 12 ,3  1 3 5 ,5 29

IV 54 5 8 ,3 4 8 ,5 1 8 ,2 4 0 ,1 3 0 ,3

R a z e m 470

A więc na 470 przypadków tylko w trzech (0,64%) związek 
był zawarty w okresie rozwoju siły płciowej, kiedy popędy 
występują z siłą żywiołową, a skłonność do nierządu i sposo' 
bność do niego jest największa. Przeważna zaś ilość męż' 
czyzn z klas uprzywilejowanych żeni się dopiero pomiędzy 33 
a 40,1 rokiem ż. przeciętnie.

Czy same te cyfry nie dowodzą, iż nie może być tu m o' 
wy o miłości? Wszak są to prawie włącznie ludzie, którzy,
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jak się mówi, wyszumieli, czyli zatracili w miłostkach i nie" 
rządzie ten idealny poryw młodociany, który mówił im ongi 
w dni pierwszych zapałów miłosnych: ona jedna, jedyna, na
całe zydel

Jeżeli porównamy te dane z liczbami, które wyprowadzi" 
łem dla ludu, gdzie J/3 mężczyzn z górą żeni się w I'ym  okre" 
sie rozwoju płciowego, a najwyższa przeciętna wynosi u męż" 
czyzny 33,4 lat życia, to się okaże, iż te sprawy układają się 
znacznie gorzej u klas uprzywilejowanych. Mają one na uspra" 
wiedliwienie tego faktu masę argumentów, więc mówią, że 
mężczyzna kończy nauki dopiero po 25 latach życia, że zdoby" 
wa stanowisko i dobrobyt dopiero po trzydziestce, a przed" 
tern nie ma możności i prawa zawiązywać życia sobie i ko" 
biecie. A że potem wypada mówić często o „niedobraniu się 
chatakterów“, biadać nad nałogami i lekkomyślnością mał" 
żonka, wymawiać mu choroby i nieudolność, zdobyte skutkiem 
nierządu, — to się nie bierze tego w rachubę, bo każdy taki 
przypadek stawia się w rubryce wyjątków. Jednak lekarz 
stwierdza, że ta wyjątkowość stała się prawidłem i widzi w tej 
dziedzinie jedno tylko wyjście, aby stałe związki płci przesta" 
ły być podporządkowywane czynnikom społecznym, ekonomi" 
cznym, politycznym, towarzyskim i wszelkim innym, lecz zo" 
stały unormowane jedynie w zależności od wyłącznego czyn" 
nika, mogącego o nich rozstrzygać, od okresu dojrzałości 
płciowej.

I przeciętne wieku dziewcząt, wychodzących za mąż, 
przedstawiają się również niekorzystnie. Zważywszy, że, jak 
się mówi, „kończą one nauki“ przeważnie w 18 roku życia, 
czyli od tego czasu poświęcają się głównie... bezczynności 
i sprawom, związanym z zamąźpójściem, przyznamy, że 7 do 
12 lat przeciętnie takiego trybu życia i to w okresie najlep" 
szych sił może najzupełniej zdemoralizować młodą istotę, uczy" 
nić ją ociężałą, leniwą, gnuśną, pustą, przewrotną, nerwową, 
chorą, zniechęconą. Nie znaczy to, aby należało przyspieszyć 
wydanie jej za mąż. Bynajmniej, bo właściwie nie jest ona 
rozwinięta dość dobrze nawet cieleśnie przed 20 rokiem życia, 
aby mogła podołać obowiązkom żony i matki. Jednak jest 
rzeczą konieczną poddać ścisłej rewizji całe jej wychowanie 
i stworzyć taki jego kierunek, aby nietylko zapewnił jej przy"
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gotowanie do przyszłego życia małżeńskiego, lecz i zaprawił 
ją do samodzielności, nauczył patrzeć krytycznie, rozniecił za' 
pał do czynu, rozwinął w niej godność ludzką. A wtedy, wy' 
chodząc za mąż nawet w tym samym wieku, jak i teraz 
(25,1 — 30,3) będzie ona innym człowiekiem i napewno nie 
da tak olbrzymiego odsetka nerwic.

Aby skończyć ze sprawą wieku, zaznaczę jeszcze, iż prze' 
ciętne różnice wieku małżonków wahają się pomiędzy 4 ,1 — 10 
lat starszeństwa mężczyzny. Jako zasadę z moich liczb mogę 
wyprowadzić, iż irn młodszy jest mężczyzna, tern żona jego 
bliższa jest mu wiekiem. Starsi zaś żenią się zazwyczaj 
z bardzo młodemi dziewczętami. Zdaje się, że znaczy to ni 
mniej ni więcej, tylko tyle, iż zużyty a przynajmniej nad' 
szarpnięty mężczyzna ucieka się do silnych podniet płciowych.

Starszeństwo żon w małżeństwie spotykałem w 7”0 przy' 
padków. Dochodziło ono do 18, nawet 22 lat. Im różnica 
była większa, tern trudniej było dopatrywać się w takim związ' 
ku miłości, a tembardziej nasuwało się przypuszczenie, iż męź' 
czyzną powodowały względy materjalne, kobietą z a ś— erotyzm 
chorobliwy, zwłaszcza gdy była wdową.

III.

Przechodzę do sprawy pożycia płciowego małżom 
ków. Podobnież, jak to uczyniłem, rozpatrując te zagadnienia 
u ludu, próbowałem tu ułożyć tablice na podstawie wieku 
mężczyzny, czyli uwzględniając okresy jego rozwoju płciowego. 
Jednak wyniki, otrzymane na tej drodze, były sprzeczne bez' 
względnie przy wyprowadzaniu przeciętnych. Okazywało się 
np., iż w okresie IIDim ilość stosunków płciowych jest prze' 
ciętnie większa, niż w okresie II'im. Dowodzi to, że te okre' 
sy układają się u klas uprzywilejowanych faktycznie inaczej, 
niżby się tego można było spodziewać w zależności od wieku.

Jaka jest tego przyczyna?
Wychodząc z zasad fizjologicznych, mocą których stroną 

czynną w akcie płciowym jest mężczyzna, musimy zwrócić 
przedewszystkiem do niego to pytanie. I okaże się, że bywa 
on tak często przeżyty, wstępując w związki małżeńskie, iż po
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paru latach pożycia zdradza objawy nieudolności. A więc nor­
my okresów fizjologicznych nie mogą mieć tu zastosowania, 
bo te okresy układają się u mężczyzn uprzywilejowanych 
przeważnie znacznie wcześniej.

Ułożywszy cały materjał nie podług tych okresów, lecz po­
dług ilości lat pożycia małżeńskiego, a więc tak, że wielu 
mężczyzn po 50'Ce spotyka się w jednej rubryce z tymi, któ­
rzy nie mają jeszcze lat 25-ciu, otrzymamy liczby bardzo zna­
mienne. Okaże się bowiem, że pierwszy rok pożycia jest 
okresem wielkich nadużyć płciowych, które zostają jednak ry­
chło zaniechane, bo już w drugim roku przeciętne zmniejszają 
się do połowy, a w 3-im roku sprowadzają się do 2 — 3 sto­
sunków płciowych na miesiąc.

Godne jest uwagi, że ten spadek idzie w parze z przy­
chodzeniem na świat dzieci. I byłby ten fakt bardzo korzyst- 
nem świadectwem kulturalności mężczyzny, gdyby nie rachunki 
dodatkowe, jakie miewa po za domem. Te dane, również jak 
rachunki dodatkowe żon z klas uprzywilejowanych, wykracza­
ją po za granice obliczalności. Jest wprost bardzo prawdopo­
dobne, że panują w tym względzie poglądy przesadne, a jakiś 
skandal ujawniony, rozgłaszany z lubością przez pisma bruko­
we, cieszy się dla tego właśnie takiem wzięciem, że nie jest 
zjawiskiem powszedniem. Piśmiennictwo t. zw. piękne zwra­
ca się chętnie i nawet często do tych tematów, a ogół nie zda­
je sobie dobrze sprawy, czy dowiedział się o nich z książek, 
czy z życia. Niejeden moralizator, biadający nad upadkiem 
moralności, zapytany o fakty, umiałby powołać się najwyżej 
na nieznane mu dokładniej wiadomości reporterskie, lub bro­
szurki, wciskane przechodniom na ulicach, a sam przytoczyłby 
chyba niewiele spostrzeżeń własnych, stawiających kobietę 
zwłaszcza w świetle niekorzystnem.

Chociaż więc wiadomo jest powszechnie, iż mężczyźni za­
możni oddają się rozmaitym postaciom nierządnictwa, i cho­
ciaż słyszy się o niektórych kobietach zamożnych, że odpędza­
ją nudę przez rozbudzanie zmysłowości, jednak nie można te­
go ująć w liczby i określić w przybliżeniu przeciętnych stosun­
ków płciowych. To pewna, że szybkiego spadku tych liczb 
w szeregu pierwszych lat pożycia nie można objaśnić wyłącz­
nie stosunkami po za małżeńskiemi i tam szukać dopełnienia
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do przeciętnych, wskazywanych w miodowych miesiącach; a ra­
czej godzi się przypuszczać, ze nadużycia, popełniane w po­
czątkach pożycia, przyspieszają nieudolność mężczyzny, nad­
szarpniętego już w ciągu długiego kawalerstwa.

O ile to pytanie pozostać musi w klasach uprzywilejo­
wanych bez odpowiedzi, o tyle nie ulega wątpliwości, iż od­
dzielanie rozkoszy płciowych od następstw pożycia jest zjawi­
skiem nader powszechnem.

Nie będę tu rozstrzygał pytania, czy wtrącanie się czło­
wieka do kierownictwa sprawami, stojącemi faktycznie po za 
zakresem jego woli, może być poczytywane za normalne, więc 
i moralne, chociaż wszelkie przejawy przystosowania w dzie­
dzinie biologji odbywają się tak dalece w innym kierunku, iż 
bardzo często skłonili jesteśmy dopatrywać się celowości w po­
wstaniu jakiegoś narządu lub funkcji. Teleolodzy dowodzą 
np., iż przyroda umieściła narządy węchu w blizkiem sąsiedz­
twie narządów smaku i jam, przez które zostają wprowadza­
ne pokarmy, aby zwierzę miało kontrolę nad jadłem. Deter­
minista zaś objaśnia to samo zjawisko na zasadzie przystoso­
wania się ustroju do potrzeby uniknięcia pewnych szkodliwo­
ści, np. trucizn, lub środków gryzących, oddziaływających che­
micznie na tkanki. Nauka współczesna stoi na tern drugiem 
stanowisku. Możnaby przeto sądzić, że gdyby zachodziła isto­
tna potrzeba oddzielenia rozkoszy płciowej od reszty czynno­
ści narządów odnośnych, to powinnoby się to dokonywać nie 
na drodze wymyślania przez człowieka jakichś neo-maltuzjań- 
skich środków, zapobiegających zapłodnieniu, lecz na drodze 
odpowiednich zmian w narządach rozrodczych. Za przykład 
takich zmian mogą służyć przeobrażenia zapalne w jajowodach 
kobiet, zakażonych rzeźączką, zwyrodnienia płodu u syfility- 
ków, prowadzące do wczesnych poronień, przegięcia i skrzy­
wienia macicy, choroby jajników, niedorozwój nici nasiennych 
i t. p. uniemożliwiające zapłodnienie. Nie chcę powiedzieć 
przez to, aby człowiek miał wzorować się tu na przyrodzie dla 
uniknięcia potomstwa, ani — aby te i tym podobnie zmiany 
chorobowe miały być pierwowzorem albo zapoczątkowaniem 
nowej funkcji, przystosowanej do zmienionych warunków spo­
łeczno-ekonomicznych. Sądzę jednak, że zapał, z jakim czło­
wiek wziął się do tej sprawy, jest sztuczny, podniecony jak
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w obłędzie opilczym, że jest wyrazem niemożności, nieudol- 
ności nadania życiu biegu właściwego, które prowadzą do pró- 
by szalonej, azali urządzenia przyrody nie dadzą się zwalczyć 
łatwiej i skuteczniej, niż urządzenia ludzkie.

Nie zgadzam się najzupełniej z prof. Forelem, d-rem Ny- 
stromem i całym szeregiem zwolenników neo-maltuzjanizmu, 
aby środki zapobiegawcze i ochronne miały być nieszkodliwe 
dla zdrowia. I nie powołuję się tylko na zasadę, iż wszystko, 
co jest przeciwne naturze, prowadzi do wysiłków ujemnych. 
Owszem! Rozporządzam całym szeregiem spostrzeżeń, gdzie 
kobiety uprzywilejowane zaczęły zdradzać bardzo wyraźne obja- 
wy zdenerwowania współcześnie ze stosowaniem środków ochron­
nych. Wyłączam tu zabiegi w rodzaju przerywania stosunku, 
uznane przez większość lekarzy za szkodliwe, a mam na myśli 
jedynie rozmaite gąbki, woreczki i t. p. utensylja. Sama pro­
cedura przygotowawcza, wstręt z nią złączony, obawa, że przy­
rząd może zawieść oczekiwania, a wreszcie możność nadużyć 
płciowych w razie przekonania, że się jest bezpiecznym — 
wszystko to zakłóca równowagę nerwową, nieodzowną przy 
akcie płciowym, i przez to odbija się ujemnie na układzie 
psycho-nerwowym.

Nie kończy się tu jednak na tern bardziej lub mniej do- 
raźnem następstwie, ani na nadaniu życiu płciowemu jakiegoś 
miejsca wyłącznego w całokształcie życia. Zasługują bowiem 
na uwagę kobiety, które, że tak powiem, opamiętały się w spra­
wie nienormalności pożycia płciowego dopiero po czasie. Roz­
maite „systemy“ jedno, dwu, trzydzietne, będące w użyciu po- 
wszechnem wśród klas uprzywilejowanych, miałyby rację bytu 
o tyle, gdyby rodzice byli pewni, że ich dzieci będą się hodo­
wały. Niestety tej pewności niema nigdy. I jeżeli małżeństwo 
nie jest „przecywilizowane“ do tego stopnia, aby nie pragnęło 
odrodzić się w potomstwie, to rozpacz, że się utraciło pociechę 
na stare lata, jest istotnie bezgraniczna. Widziałem ją niejed­
nokrotnie u kobiet, które zrozumiały dopiero w okresie nie­
zdolności poczęcia, jak były lekkomyślne, uciekając się nietylko 
już do środków zapobiegawczych, lecz nawet do wywoływania 
poronień sztucznych.

Tego momentu nie bierze się zwykle w rachubę przy 
wskazaniach neo-maltuzjańskich, chociaż troska i nadzieje, zwią-
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zane z potomstwem, stanowią niezaprzeczenie jeden z najbliższych 
i najkonieczniejszych celów rodziny. Natomiast wysuwany jest 
argument, poparty jakoby przez życie, że małżeństwa bezdziet­
ne mają się czuć szczęśliwemi i być uźytecznemi członkami spo' 
łeczeństwa. Istotnie spotyka się je niekiedy. Jednak znacznie 
częściej widuje się obraz wręcz odwrotny. Zony i wdowy bez' 
dzietne, oddane pielęgnowaniu... pinczerków, kotków, kanarków, 
po za któremi istnieje dla nich tylko... bigoterja, oto przykłady 
typowe nieszczęsnych męczennic, będących opatrznością jedynie 
niższych gatunków od człowieka i przedmiotem wyzysku przez 
nienasyconą armję w sutannach.

I jeszcze jeden argument mówi przeciwko stosowaniu 
środków ochronnych w rodzinach uprzywilejowanych. Na ich 
pożytek krótkometowy moźnaby się jeszcze zgodzić, gdy chodzi 
o ciężką chorobę, grożącą kobiecie lub jej potomstwu, albo 
w wypadkach wielkiej nędzy. Ale niestety posiłkują się niemi 
tylko klasy uprzywilejowane i nierządnice, obawiające się ujaw' 
nienia macierzyństwa. Kobieta, mająca wszelkie warunki wy' 
chowania zdrowego i dzielnego potomstwa, popełnia te czyny 
przeciwko przyrodzie zazwyczaj z płytkich względów; a więc: 
chce użyć młodości, świata, uniknąć przykrości i nieestetycz' 
ności ciąży, cierpień porodowych, karmienia i pielęgnowania 
noworodka, odrywającego ją od życia. Rozkosz macierzyństwa 
skarlała w jej odczuwaniach wobec rozkoszy użycia i wobec 
grozy obowiązków. I to właśnie jest niemoralne; i to jest 
źródłem wielu cierpień nerwowych kobiety, która stosuje śród' 
ki ochronne podług moich spostrzeżeń w 75% przypadków, 
a nawet ucieka się do poronień sztucznych więcej niż w 10%. 
Zdaje mi się, że jedyny środek zapobiegawczy, jaki ma ona 
prawo stosować bez szkody dla zdrowia, to... powstrzymanie 
się od życia płciowego. Tu jednak staje na przeszkodzie oprócz 
wielu innych czynników jeszcze przysięga posłuszeństwa i ule' 
głości wobec męża, którą składała przed księdzem.

Rozpatrzmy dane co do ilości potomstwa u omawianych 
470 kobiet nerwowych. Z wyżej przytoczonych względów gru' 
puję je nie podług okresów rozwoju płciowego ich mężów, lecz 
podług ilości lat pożycia małżeńskiego. Jak zaznaczyliśmy wy' 
źej, pierwsze dwa lata pożycia odznaczają się największą po' 
budliwością i czynnością płciową; wydzielam więc ją w oddziel'
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ną grupę. Następne grupy układam w sposób taki: Il-a od 
początku 3'go do końca 5 go r. pożycia, III od początku 6-go 
do końca 10'go i IV powyżej lat dziesięciu. Dalej wyprowadzam 
przeciętne ilości lat pożycia w stosunku do ilości spostrzeżeń, 
określam ilość małżeństw niepłodnych (które nigdy nie miały 
dzieci). Wreszcie zestawiam ilość ciąży, dzieci żyjących, zmar^ 
łych i poronionych w każdej grupie powyższej. Dane te zbie- 
ram w tablicy Ii-ej.

Tabl. II.
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Tablica powyższa nasuwa wywody następujące:
A) Na 470 spostrzeżeń mamy 105 kobiet niepłodnych, 

czyli 22,34%. Jest to odsetek ogromny. Pomijając grupę pierw- 
szą i drugą, w których są niewątpliwie kobiety, mogące jeszcze 
zostać matkami w dalszem pożyciu, otrzymujemy w następ- 
nych grupach odsetek 24 niepłodnych. Ze zaś niepłodność za­
leży przedewszystkiem od chorób płciowych przewlekłych (rze- 
żączka i przymiot) i od niezdolności męża, a dopiero w dru­
gim rzędzie od chorób i braków w narządach rozrodczych ko­
biecych, przeto mamy wskazówkę, jak dalece są przeżyci męż­
czyźni uprzywilejowani, wstępujący w związki małżeńskie. Du­
żą rolę muszą tu odgrywać i środki ochronne.
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B) Ilość ciąży zmniejsza się bardzo wyraźnie w miarę po- 
życia małżeńskiego (od 33,3% do 3,68%, czyli prawie dziesięć- 
krotnie).

C) Ilość dzieci żyjących powiększa się stopniowo w miarę 
pożycia. Wynosi ona: po 4,35 latach pożycia przeciętnie

32076/66 =  l,15 na rodzinę dzietną; po 8,94 latach ——  =  2,2; po
146

258
17,56 Jatach przeciętnie ^  == 2,5 dzieci na rodzinę po wy-

łączeniu bezpłodnych. Jest to więc coś w rodzaju „Zweikinder- 
system’u“.

D) Ilość dzieci zmarłych jest wc-góle niezbyt wielka, bo
/ 365jedno dziecko zmarłe przypada na 3 rodziny

118 3,09 . Do­

wodzi to wielkiej pieczołowitości i dbałości o potomstwo. P o­
dług okresów pożycia otrzymujemy jedną śmierć dziecka

w I okr. na ^  =  3,2 r., w IV okr. na —  1,84 rodzin. Dowo- 
46 56

dzi to, że śmiertelność, w ogóle niewielka, wzmaga się z wie- 
kiem w mniejszym jednak stosunku, niż przyrost naturalny 
potomstwa.

E) Ilość poronień jest naogół duża, bo na każdą rodzinę 

wypada prawie jedno poronienie (- ^ r -  =  0,81). Podług okre-

23sów mamy: w I okr. =  0,46, czyli blizko połowa kobiet

ma po jednem poronieniu; w II okr.
30
66

0,45 prawie tak

samo; w III okr. ——  =  0,8 czyli na 10 kobiet — 8; w IV okr.
146

125
=  1,21 poronień na kobietę poszczególną. Tak szybki

przyrost tłomaczy się tern, że raz jeden przebyte poronienie 
uspasabia do poronień następczych. To też właściwie należa­
łoby obliczyć tę rubrykę nie w stosunku do ogółu kobiet-ma- 
tek, lecz wyłącznie w stosunku do roniących. I wtedy otrzy­
mamy, iż większość ich roni po 2, 3 i więcej razy. O ile po­
ronienia w początkach pożycia zależą od chorób płciowych, nie­
ostrożności i lekkomyślności kobiety, o tyle w następnych okre-
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sach przyłącza się i czynnik sztucznego spędzania płodu, co 
między innemi przyczynia się tez do znacznego powiększenia 
tych odsetków.

F ) Zestawienie liczby dzieci żywych ze zmarłemi a nawet 
i poronionemi wypada na korzyść pierwszych. Dowodzi to, 
źe śmiertelność wśród dzieci klas uprzywilejowanych jest nie- 
wielka. Bowiem na 1136 ciąży 118 śmierci — 10,39°0 i 295 
poronień czyli prawie 26%. Tak wielka (2| razy większa) prze- 
waga poronień nad skonami stanowi cechę znamienną klas 
uprzywilejowanych z jednej strony — ich możności hodowa- 
nia nawet jednostek cherlaczych, z drugiej ich lekkomyślności, 
nie cofającej się nawet przed czynem, uważanym przez kodeks 
obowiązujący za zbrodnię, karaną przez zesłanie, — ich nie- 
sumienności i nieuświadomienia, pozwalających na zawieranie 
związków małżeńskich mężczyznom, obarczonym chorobami, 
i kobietom nieprzygotowanym do macierzyństwa skutkiem za­
niedbania ich rozwoju cielesnego i spaczenia duchowości.

G) Ilość ciąży, przypadająca przeciętnie na kobietę płodną, 
przy uwzględnieniu wszystkich płodów i dzieci, wynosi w pierw­
szych dwóch latach pożycia 1,26. Dowodzi to, że pierwsze dzieci 
są pożądane a przynajmniej, że środki ochronne nie mają 
tu jeszcze zastosowania. W  ciągu 5-u pierwszych lat pożycia 
przeciętna ilość ciąży wynosi 2,1, czyli na okres II (3 letni) 
już tylko 2,1— 1,26 =  0,8 ciąży. Jest to już zmniejszenie wyraź­
ne. Rodzice mają już dość trudów i kłopotów. Do 10-ciu lat 
pożycia wynosi ilość ciąży 3,35 a zatem powiększa się w cią­
gu lat pięciu zaledwie o 1,25 czyli o jedną ciążę na 4 lata. Te 
dwa okresy (II i III) to czas najrozleglejszego stosowania środ­
ków ochronnych, które jednak zawodzą pokładane w nich zau­
fanie w niektórych przypadkach. Powyżej 10 lat (11 do 32) 
pożycia przypada na kobietę płodną 4,31 ciąży, czyli 0,96 ciąży 
na 8,62 lat pożycia przeciętnie (17,56 — 8,94). A to znaczy, że 
po lO-ciu latach stanowi ciąża zjawisko wprost rzadkie, nie­
zwykłe. Wpływa to niewątpliwie na olbrzymi odsetek poro­
nień, jakie tu spotykamy. Te liczby są w zgodzie zupełnej 
z panującemi w klasach uprzywilejowanych poglądami, gdzie 
ciąża po kilkunastu latach pożycia, gdy kobieta przeszła 40-kę, 
uważana jest za... nieprzyzwoitość.

H) Zestawiwszy dane powyższe, przyznać musimy, źe ko-
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bieta uprzywilejowana nie jest przeciążona następstwami po' 
życia płciowego. Na to zdanie oburzą się niewątpliwie damy, 
rozwodzące się nieraz nad uciążliwością brzemienności, nad nie-' 
wypowiedzianemi cierpieniami porodowemi i przykremi obo' 
wiązkami macierzyństwa. I chociaż w tych żalach jest nie' 
wątpliwie dużo słuszności, jednak godzi się przeciwstawić im 
dwa zdania: 1) Choroby, wysiłki i cierpienia, związane z całym 
okresem macierzyństwa, zależą przedewszystkiem od wadliwe' 
go wychowania i rozwoju dziewczęcia. Dopóki hodować be/ 
dziemy nasze córki na kochanki i utrzymanki ich mężów, a nie 
na ludzi samodzielnych, przygotowanych odpowiednio do wiel' 
kich zadań macierzyństwa, dopóty zachowa swą moc przekleń' 
stwo rajskie: „obficie rozmnożę boleści twoje i poczęcie twoje; 
w boleści rodzić będziesz dzieci, a wola twa poddana będzie 
mężowi twemu, a on nad tobą panować będzie“ (Genesis III, 
16). Gdy zaś kobieta wyzwoli się ze splotów kusicielskich wę' 
ża ustroju społecznego, namawiającego ją do sprzedawania swego 
człowieczeństwa za cenę wątpliwej wartości przywileju: jabłka 
bezczynności, — wtedy i przekleństwo straci swą moc. Bo ja' 
ko jednostka, silna cieleśnie i duchowo, znosić będzie odpornie 
obowiązki swe przyrodzone, jak je znosi cały rodzaj żeński 
w świecie zwierzęcym i roślinnym; i nie będzie miała potrzeby 
ku wielkiej własnej szkodzie zapobiegać ani przeciwdziałać źy' 
ciu, które w niej zaczyna kiełkować. 2) Siostrzyce kobiet uprzy wi' 
lejowanych ludu są obarczone przynajmniej dwa razy większą ilo' 
ścią ciąży, trzy razy większą ilością porodów i pięć razy większą 
utratą dzieci zrodzonych, a jednak godzą się z losem. Nie znaczy 
to, abym pochwalał taki stan rzeczy i zachęcał kobietę uprzywile' 
jowaną również do rezygnacji, ani — abym im prawił: „solamen 
miseris socios habere doloris". Nie o to mi chodzi! Lecz—aby ko' 
bieta uprzywilejowana pojęła, że nienormalne jest zarówno 
to, co odczuwa w stosunku do siebie, jak i to, co może spo' 
strzegąc u siostrzyc upośledzonych, — aby zrozumiała, że łą' 
czy je wszystkie wspólnota celów i potrzeb, pomimo, że kia' 
sowość sztuczna je rozdziela. Ta wspólnota — to zaprzeczenie 
ustrojowi, stawiającemu kobietę w rzędzie posiadłości mężczy' 
zny, powstanie przeciwko „poddaniu woli jej woli męża", — 
to żądanie współczesne równych praw ludzkich z mężczyzną.

Od rozstrzygnięcia tych dwóch pytań życia współczesnego
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zależy w wyższym stopniu, niż od wynajdywania coraz nie' 
zawodniejszych środków ochronnych, ulżenie kobiecie wogóle 
spełniania trudnych i odpowiedzialnych obowiązków wzgle/ 
dem potomstwa.

IV.

Wiadomo jest powszechnie, że kobieta uprzywilejowana 
nie jest zadowolona ze swego życia, nie czuje się szczęśliwą.
I lubo ludzie zadowoleni zupełnie należą do prawdziwych rząd' 
kości, jednak nastrój jej właśnie ma cechy swoiste, o których 
mówiliśmy uprzednio. A prócz tego godzi się zaznaczyć, iż 
mężczyzna uprzywilejowany i wszystkie klasy upośledzone spo' 
łeczeństwa nie rozumieją, jakim sposobem kobieta wykształco­
na, nieraz utalentowana, nie zmuszona do zdobywania chleba 
codziennego pracą ciężką, o której niema wprost pojęcia, ko- 
bieta, otoczona dobrobytem, nieraz zbytkiem, zażywająca uciech 
i rozkoszy życiowych do syta, do przesytu, — kobieta mogąca 
hodować swe potomstwo w tak korzystnych warunkach, że cho' 
roby i śmiertelność są tam nieliczne, a pociecha — zapewnio' 
na z góry, — jakim sposobem taka kobieta może nie być za' 
dowoloną, a nawet czuć się nieszczęśliwą? T oteż przechodzi się 
zwykle do porządku dziennego nad sprawą jej skarg, uważa' 
jąc je wprost za... kaprysy.

Z punktu widzenia realnych podstaw niedoli i cierpień 
ludzkich może uchodzić takie postawienie sprawy za zupełnie 
słuszne; jednak z punktu widzenia osobnika, który się czuje 
nieszczęśliwym, jest to tylko brak zrozumienia go i nizkie 
samolubstwo. I by uniknąć tego zarzutu nawet ze strony ta' 
kiej, z którą moglibyśmy liczyć się jaknajmniej, uważając ją 
za stojącą po za społeczeństwem, spojrzyjmy w jej psychikę.

Już poprzednio zaznaczaliśmy niejednokrotnie, że okres 
przedmałżeński kobiety nie przygotował jej do pożycia mał' 
żeńskiego i do nowych obowiązków, natomiast rozbudza wy' 
obrażnię w sposób iście chorobliwy. Jednostronność tych po' 
budzeń, skierowanych przeważnie lub nawet wyłącznie do sfe' 
ry płciowej pod postacią zaprawiania dziewczęcia do kształcę' 
nia się w sztuce rozbudzania zmysłowości męzkiej (strój, obna-
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zanie części ciała na balach, flirt, udawanie i kłamanie uczuć, 
pragnień, myśli, ukrywanie właściwego swego oblicza i t. p.), 
długotrwałość tego systemu, wyłączającego wszelką myśl i pra- 
cę poważniejszą, współzawodnictwo z towarzyszkami rozmai' 
tego wieku i stanowiska, krzątającemi się gorączkowo na 
wspólnem targowisku zrobienia dobrej partji, zawody i roz­
czarowania wobec trudności napotkanych,—oto główne rysy 
duchowości dziewczęcia, przybijającego do upragnionej przysta­
ni. Trudno żądać, żeby taka duchowość, wyrabiana w ciągu 
dwudziestu paru lat, miała się zmienić odrazu dlatego, że ży­
cie nie ziściło rozkoszy zapowiadanych. I jest zupełnie zrozu­
miałe, iż zawiedziona poddaje krytyce nie je, lecz siebie. One, 
te rozkosze, są niewątpliwie ziszczalne; wszak piszą o nich 
poeci natchnieni, wszak odtwarzają je mistrze w dziełach sztu­
ki! Są to dogmaty jej wierzeń, jej wiedzy. Ale to, co jest 
dostępne dla innych, stało się dla niej samej zawodnem. Po­
myliła się! Jej wybrany podszył się tylko pod postać świetla­
ną, którą ona nosi w głębiach duszy, nosić będzie po wszyst­
kie czasy. Godzien jest za to pogardy, a przynajmniej obo­
jętności. Czyż nie jest to rozumowanie logiczne, wypływające 
z nielogicznego założenia? Co daje nam prawo przypuszczać, 
że kobieta uprzywilejowana może poddać krytyce cały dogma- 
tyzm, zaszczepiony jej przez długie lata, doznawszy pierwszych 
zawodów? Czy w nas samych nie zbudził się krytycyzm do­
piero pod wpływem dokładniejszego poznania i zrozumienia 
życia?

Tak jest! Kobieta uprzywilejowana musi się czuć nieza­
dowoloną, nieszczęśliwą, nie doczekawszy się ziszczenia narzu­
conych sobie marzeń. Zaś do rewizji ich wartości może się 
przygotować dopiero po szeregu lat życia i to przy sprzyjają­
cych warunkach, o ile one pozwolą zagłębić się w związki 
przyczynowości, a nie prześlizgiwać się po gładzi banalnego 
dogmatyzmu.

Więc chociaż nie chcę uwłaczać kobietom naprawdę nie­
szczęśliwym, stawiając je w jednym rzędzie z temi, które świat 
nazwał grymaśnicami, rozkapryszonemi, jednak nie kwestjonu- 
ję ani na chwilę, aby i one nie cierpiały istotnie a może na­
wet bardziej z uwagi na swe odczuwanie, skażono, chorobliwie 
rozbujałe.
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Pomijając nagły zwrot od idealizmu życiowego do szarej 
powszedniości, jaki dokonał się w umyśle młodej mężatki, 
pomijając przejście gwałtowne od roli kłamliwie ugrzecznionego 
narzeczonego, będącego gotowym na każde skinienie, do roli 
męża, żądającego wykonywania przysięgi posłuszeństwa i uległo- 
ści, złożonej w obliczu Boga, pomijając cały szereg zawodów, 
z których kobieta dowiaduje się, że inaczej się mówi, a ina- 
czej robi, — zatrzymamy się jedynie na jej odczuwaniach 
w zakresie płciowym.

Podług panujących poglądów jest kobieta w tych spra­
wach bardzo nieszczera. Uznaję to w zupełności zwłaszcza 
w stosunku do zdenerwowanych kobiet, nieszczerych wogóle. 
Dlatego też wyłączam z zebranego materjału tylko 320 przy' 
padków, nie nasuwających mi wątpliwości. Jest to niewątpli- 
wie liczba mała, jednak pozwala stworzyć sobie niejakie wyob­
rażen ie o sprawie.

Otóż w 126 przypadkach (39,8%) doznawały młode me/ 
żatki wprost wstrętu w początkach pożycia, a tak zwane mio­
dowe miesiące były dla nich długiem pasmem udręczeń. 
Z biegiem czasu większość ich znaczna godziła się z losem, 
nawet znajdowała upodobanie w pożyciu. Nie zmienia to jed­
nak faktu, że pierwszy okres pożycia był silnym wstrząsem 
ujemnym dla dużej ilości kobiet.

Przypadki skandaliczne w rodzaju opuszczenia męża 
w samym początku małżeństwa są komentowane zazwyczaj na 
niekorzyść mężczyzny, jego nieudolności, grubijaństwa, gwał­
towności i t. p. Jednak pogląd taki jest tylko niekiedy słusz­
ny. W iem o przypadkach, kiedy wstręt, wywołany przez sam 
stosunek był tak silny, że młoda mężatka zapominała o swej 
miłości dla ukochanego, o opinji świata i tysiącu czynników 
hamujących, pragnąc jedynie uwolnić się od dalszego obco­
wania.

Znaczny odsetek kobiet omawianych (około 30$) przeży­
wał pierwszy okres pożycia małżeńskiego zupełnie obojętnie. 
Poza dolegliwościami i przykrościami, zjawiającemi się w po­
czątkach, i poza świadomością, że sprawiają rozkosz swym 
wybranym, co dawało im zadowolenie moralne, o ile kochały 
szczerze swych małżonków, — obce im było wszelkie odczu­
wanie rozkoszy. W  dalszem pożyciu zmieniał się ten stan
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u trzeciej części tych kobiet najczęściej po pierwszym lub dru' 
gim porodzie. Reszta pozostawała nadal obojętna.

Dodawszy do tej grupy te z przedstawicielek grupy pO' 
przedniej, które pozbyły się odczuwania wstrętu przy dalszem 
pożyciu, otrzymamy około połowy kobiet obojętnych na pod' 
niety płciowe, t. zw. natur zimnych. Poczytują one życie 
płciowe za swój obowiązek, który spełniają bez żadnego zado' 
wolenia, lub nawet ciągną z niego pewne korzyści uboczne, 
np. możność przewodzenia nad mężem, o ile nie jest on 
w stanie obejść się bez nich.

Nystróm *) uważa je za ofiary wychowania klerykalne- 
go, które przez wieki kaziło ducha kobiecego, głosząc pogar' 
de dla ciała, świętość czystości niepokalanej, piękno dziewi' 
czości. Jestto pogląd, trafiający w zupełności do przekonania. 
I jeśli słuszny jest on w Szwecji, wyzwolonej od czterech stu 
leci od wpływów katolicyzmu, zagorzałego zwolennika i sze- 
rzyciela tych idei, przeciwnych woli przyrody i zdrowemu roz' 
sądkowi, to cóż mamy powiedzieć o naszej Polsce, gotowej 
zaprzeć się raczej swej narodowości, niż wyznania watykań' 
skiego? Jeżeli w Szwecji, którą poznałem podczas podróży **) 
jako kraj o niedościgłej dla naszych pojęć kultury, opartej na 
Wysokiem wyrobieniu godności osobistej obywateli, równych 
niezależnie nawet od płci, jeżeli w tej Szwecji, gdzie kobieta 
pracuje i zarobkuje samodzielnie obok i na równi z mężczy' 
zną, nie będąc wyzyskiwana pod rozmaitemi pozorami, — 
w tej Szwecji, gdzie młoda panna wyraża zdziwienie, co za 
niebezpieczeństwa mogłyby jej grozić, gdy podróżuje sama, 
w Szwecji, gdzie nie widzi się na ulicach ani nierządnic, ani 
strojniś, wabiących mężczyzn szykiem ostatniej mody i zadzie' 
rających dumnie głowy przed szarym tłumem, jeżeli w tym 
szczęśliwym kraju po tamtej stronie Bałtyku istnieją „zimne 
natury“, to cóż dziwnego, że ich mogę naliczyć u nas tak 
wiele?

Ale nie o to mnie chodzi, aby przekonać tych, którzy m a'

* )  D a s  G e s c h le c h ts le b e n  u . se in e  G e se tz e , 19 0 6  r .  T ło m . n ie m ie '  
ck ie  s tr . 2 8 8 .

* * )  „ P o  t a m te j  s t r o n ie  B a ł t y k u “ . „ M y śl N ie p o d le g ła “ N r. 57  i 58  
1 9 0 8  r .
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ją pod tym względem wątpliwości. Chcą bowiem zaznaczyć, 
źe oprócz tak doniosłych czynników, jakiemi są wychowanie, 
oparte na ideałach katolickich, i formy towarzyskie, będące 
ich odzwierciedleniem, istnieją jeszcze inne przyczyny tak po- 
spolitej u kobiet uprzywilejowanych obojętności na podniety 
płciowe. Wprawdzie trudno jest często rozstrzygnąć, czy jest 
to obojętność, czy tez tylko brak odczuwań zmysłowych, co 
nie jest bynajmniej jednoznaczne: pierwsza jest objawem po-
niekąd stałym, drugi zaś — warunkowym. Jednak, uwzględ- 
niając całą tę pozycję w jednej rubryce, musimy zaznaczyć, 
ze jeszcze inne czynniki wpływają na taki stan rzeczy.

Przedewszystkiem podnoszę tu często trafiający się ob- 
jaw zmniejszenia siły płciowej u mężczyzny. Sam fakt, źe 
związki małżeńskie zawierane są w klasach uprzywilejowanych 
zbyt późno, gdy mężczyzna jest już bardzo często przeżyty 
a przynajmniej przyzwyczajony do pewnych form, przyjętych 
w półświatku, a rażących kobietę z „towarzystwa", sam ten 
fakt wpływa na odczuwanie kobiety. Bardzo często zdarza się, 
źe stosunek kończy się zbyt prędko, aby kobieta mogła do- 
znać zadowolenia. Takie zboczenie wpływa wprost na roz- 
drażnienie płciowe żony przeżytego mężczyzny i na rozwój 
u niej nerwic na tem tle.

Ale i małżonka, która zawarła późno związek płci, mo- 
źe być też nie bez winy. Upojenia miłosne, jakich doznawać 
ła niegdyś, będąc rozkochaną szczerze w człowieku, z którym 
nie mogła się połączyć, brak uczucia prawdziwego dla męża, 
za którego się wyszło, aby... zostać mężatką, często spotykany 
nałóg samogwałtu, praktykowany przez czas dłuższy, — wpły­
wają nieraz na brak odczuwania rozkoszy.

A dalej: obawa, aby nie zostać brzemienną czy to ze 
względu na kłopoty, poświęcenia, cierpienia z tem związane, 
czy też — na względy światowe, na estetykę kształtów, pozba­
wienie na długie miesiące rozrywek ulubionych, — to też po­
spolity czynnik hamujący odczuwanie rozkoszy podczas sto­
sunku. 1 chociaż środki zapobiegawcze usuwają część tych 
obaw, jednak samo ich stosowanie wywołuje obrzydzenie u na­
tur subtelniejszych i niewątpliwie wpływa również na osła­
bienie odczuwań erotycznych.

Nie zapominajmy wreszcie, że pomiędzy kobietami uprzy-
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wilejowanemi jest tak wiele zdeklarowanych chorych nerwo­
wych, szczególniej histeryczek; a znieczulenia skóry, błon ślu- 
zowych, mięśni, nerwów i t. d. należą tam do objawów po- 
spolitych. Każdy neurolog wie, że narządy płciowe należą do 
częstszych miejsc tych znieczuleń, których siedliskiem jest 
właściwie mózg. I to właśnie, że cały szereg wyżej rozpatry­
wanych czynników wychowawczych, kulturalnych, towarzy- 
skich, życiowych i t. d. sprzyja pozostawaniu i rozwojowi 
nerwic, tłomaczy między innemi powstawanie tych objawów.

Trzecią grupę pod względem liczebności stanowią kobie- 
ty, doznające zwykle odczuwań rozkoszy przy stosunkach 
płciowych. Brak tego zadowolenia, zjawiający się niekiedy, 
może zależeć od całego szeregu czynników cielesnych i ducho- 
wych kobiety i jej męża. Nie będę ich wyliczał, podkreślając 
tylko, że takich, powiedziałbym, normalnych kobiet naliczy- 
łem 72, czyli 22,5%, w początkach pożycia. Z biegiem czasu 
odsetek ich zwiększa się kosztem grup sąsiednich i dochodzi 
w przybliżeniu do 30%. Zasługuje na uwagę, że te kobiety są 
wolne od wszelkiej pruderji, wypowiadają się wobec lekarza 
szczerze i otwarcie, dalekie od wszelkiej myśli, aby rozkosz 
płciowa mogła być sama przez się zdrożnością, winą, przedmiot 
tern wstydu.

Wreszcie 25 kobiet (7,8%) oświadcza wręcz, że nietylko 
odczuwają zawsze zadowolenie przy stosunkach, lecz nawet 
uskarżają się na zbytnią ich rzadkość lub niedostateczną siłę 
płciową męża. Pożycie płciowe jest dla nich potrzebą nieod- 
zowną, a rozkosz — bodźcem do działalności, albo ośrod- 
kiem, wkoło którego wszystko się obraca. Na tle niezadowo- 
lenia tego popędu wybuchają rozmaite nerwice z siłą żywio- 
łową. W  tej grupie najwięcej jest rozwódek, żon wiarołom­
nych, dewotek zagorzałych i samobójczyń doszłych i niedo­
szłych.

Chociaż niektóre głosy niewieście, jakie się odezwały 
w sprawie reformy życia płciowego kobiety, skłonne są dążyć 
praw, uważających ten typ kobiet za normę, jednak nie mogę 
zgodzić się na taki pogląd. I nie dlatego, abym poczytywał 
pożycie bez miłości za mniejszy nierząd, niż kupczenie ciałem 
własnem, — i nie dlatego, bym miał utrzymywać, że głód 
i pragnienie winny być zaspokojone, bo grożą człowiekowi
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śmiercią, a głód płciowy może być zaniechany, bo go pozba- 
wia tylko rozkoszy, — i nie dlatego, abym dowodził, że inne 
prawa rządzą fizjologją mężczyzny, inne — kobiety; — lecz dla' 
tego nie godzę się na ten pogląd, że pragnę, aby życie płcio- 
we człowieka, niezależnie od jego rodzaju i wieku, przestało 
być tern słońcem promiennem jego bytu, przy którem gaśnie 
wszystko na jego widnokręgu, a stało w jednym szeregu 
z całemi dziesiątkami porywów, czynów i rozkoszy ducho- 
wych. Jak bowiem życie nerwowe jest przodkiem doskonal­
szego od niego życia psychicznego, tak też i rozkosz nerwowa, 
zmysłowa jest pierwotniejsza, niższego gatunku, niż rozkosz 
duchowa.

Daleki jestem od popierania ascetyzmu, który uważam 
za wytwór ślepego fanatyzmu. Nie mamy racji zapierać się 
czegokolwiek, co związane jest z naszem jestestwem. Ale 
stąd nie wynika jeszcze, abyśmy stwarzali potworność, pobu­
dzając jedne nasze cząstki de przerostu (hyperplasia), kosztem 
innych, skazanych na zanik (atrophia). To właśnie czyni 
z naszemi tkankami rak. A ta potworność jest tem większa, 
im niższe składniki górować będą nad wyższemi. Brońmy się 
więc, aby popęd płciowy, zjawisko niższego porządku, nie za- 
trofjował nam, nie zrakowacił porywów i dążności, godnych lu­
dzi kulturalnych.

Z danych powyższych wynika, że tylko część nieznaczna 
żon uprzywilejowanych znajduje w życiu płciowem zadowole­
nie. Jest nią, ściśle biorąc, tylko trzecia grupa (22l /2 — 30%). 
Kobiety obojętne (II grupa) są przynajmniej w warunkach 
o tyle korzystnych, że nie doznają wstrząsów ujemnych. Ale 
zato reszta żon, zarówno te, dla których pożycie płciowe jest 
wstrętne, jak i te, które nie mogą nasycić swych pożądań, ta 
reszta, wynosząca 47,6% narażona jest na ciężkie walki ducho­
we, wobec których możemy przyznać, że odczuwanie niezado­
wolenia z życia, poczytywanie siebie za nieszczęśliwą nie m o­
że być uważane za pozę lub przejaw rozgrymaszenia. Te nie­
dorozwinięte, spaczone, poniżone istoty cierpią tem srożej, iż
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wychowanie włożyło im na mózgi bardziej nieprzezroczystą 
dla światła zasłoną, niź prawodawstwo Mahometa na oczy je" 
go wyznawczyń.

Zakończenie.

Tak wygląda to zagadnienie, jeśli przystąpić doń bez 
uprzedzeń. Przestało ono juz być sprawą porozumienia oso" 
bistego pomiędzy lekarzem a pacjentem i wzniosło się na fali 
życia ponad wązkie widnokręgi tajemnicy zawodowej do wiek 
kiego oceanu wiedzy ludzkiej. Więc każdy, kto chce żyć źy" 
ciem współczesności, kto pragnie nietylko korzystać ze zdo" 
byczy najnowszych cywilizacji, lecz i dźwignąć do ich poziomu 
kulturę swoją własną i kulturę swego społeczeństwa, ludzko" 
ści, każdy musi skierować ster swego statku do tego oceanu 
i rozejrzeć się dokładnie po jego przestworzach, zanim zarzuci 
kotwicę gdzieś w miejscu ustronnem, zabezpieczającem go 
przez cały postój życia od burz i nawałnic.

O tak! Sprawa małżeństwa kobiety uprzywilejowanej 
a jej nerwowości przestała już być sprawą lekarsko"aptekar" 
ską, a nawet hygjeniczną; dziś niedość jest usuwać pewne ob" 
jawy chorobowe, nawet zapobiegać ich powstaniu u jednostek 
poszczególnych. Tu niezbędna jest rozległa działalność społe" 
czna, mogąca obronić świat od ziszczenia tej jego dewaluta' 
cji, której wyrazem jest pogodzenie się z mianem wieku ner-' 
wowego.

Przeminął okres ostrych nerwic średniowiecza, szerzonych 
pod przeciwnemi przyrodzie i rozkładowemi rządami papie" 
stwa, popierającemi ascetyzm i pogardę życia dla wiernych 
i szał użycia rozkoszy życiowych dla wszystkich stopni ducho" 
wieństwa. Nastał okres nerwic przewlekłych, w których tło 
średniowiecza odgrywa wciąż jeszcze poważną rolę etiologiczną, 
chociaż przywykliśmy zgodnie z zastępami wstecznictwa zwa" 
lać wszystko na czynniki cywilizacyjne. Dalszy przebieg tych 
stosunków prowadzi do trzeciego okresu rozwoju nerwic —  
do zwyrodnienia.

Jestto chyba czas najwyższy, aby powstrzymać rodzaj 
ludzki od zagłady. Tu już może być niewystarczająca dzia' 
łalność społeczna, lecz konieczna, może być — ogólnoludzka.
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Tak daleko idące wnioski nasuwa sprawa nerwowości 
mężatki uprzywilejowanej. Fakty, jakie zdołaliśmy ujawnić, 
że dziewczę uprzywilejowane jest juz chore nerwowo lub przy" 
najmniej zdradza objawy nerwic, zanim spotkało się z cier- 
niami i rafami życia, — że pożycie małżeńskie uwydatnia 
szereg anomalji nietylko w sferze płciowej kobiety, lecz 
całej jej duchowości; że choroby nerwowe panieńskie nietylko 
nie ustępują pod wpływem małżeństwa, lecz nawet rozwijają 
się z większą siłą, zjawiają się tam, gdzie ich uprzed- 
nio nie było, — że kobieta, mająca pozornie wszelkie warum 
ki, aby być zadowoloną, szczęśliwą, szczęśliwa i zadowolniona 
nie jest i być nią nie może; — fakty te skłaniają do poważ' 
nych refleksji. I nie można uznać wobec tych faktów, aby 
rozcięciem tego węzła gordyjskiego mogło być wyważenie bram 
w twierdzy sakramentu przy pomocy tarana rozwodu,będącego 
dla wielu deską zbawienia. Nie można nawet pokładać nadziei 
w tem, aby wolna miłość rozstrzygnąć miała tę sprawę i położyć 
kres zawodom, cierpieniom, chorobom najbliższych pokoleń. 
Bo mamy do czynienia nietylko z obarczonemi dziedzicznie, 
choremi nerwowo pokoleniami, które nie są mocne wznieść się 
ponad widnokrąg własnej świadomości, lecz w dodatku hodu- 
jemy je wciąż na wzorach średniowiecznych, szczepiąc bezwied- 
nie, bezmyślnie nerwice pod pozorami oświaty, cywilizacji, 
kultury. Klątwa poddaństwa kobiety mężczyźnie zachowuje 
swą siłę nietylko w takich nieszczęśliwych krajach, jak nasz, 
które nie zdołały się jeszcze wyzwolić z pod rządów teokra- 
tycznych papiestwa, lecz przejawia się niekiedy nawet w tak kul" 
turalnych krajach, jak Szwecja, gdzie rządy sutanny zostały 
ukrócone od wieków, a kobieta zyskała moralność opartą na 
godności osobistej, ludzkiej, i nauczyła się być nie własnością 
mężczyzny, której mógłby on pożądać, lecz—towarzyszką jego 
pracy, działającą narówni z nim samoistnie. Te przejawy ata­
wistyczne, podtrzymywane przez wpływy kościoła protestan- 
ckiego, należą tam już do rzadkości pomimo, że warunki źy- 
cia i pracy są ciężkie, a małżeństwa zawierane niewiele wcze­
śniej, niż u nas. Nie możemy więc poprzestać na takich wska­
zaniach, jakie daje Nystróm swoim współobywatelom, nie mo­
żemy zachęcać ich jedynie do zawierania wczesnych związków 
płci i do ograniczania zapobiegawczego ilości potomstwa. Mo­
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że te wskazania dobre są dla Szwecji, ale u nas nie wywołają 
skutku pożądanego. I nie wystarczą juz oględziny lekarskie 
przedślubne, bo nie mówiąc juz o mężczyznach, 70% kobiet 
mogłoby ulec zabrakowaniu, jako dotknięte nerwicami. Tu 
trzeba sięgnąć do podstaw zasadniczych, wychować dziewczęta 
w poczuciu człowieczeństwa, ich równości z mężczyzną, zaszcze- 
pić im godność ludzką, broniącą je przed rolą poniżającą ko^ 
chanek, mających zdobyć, mających podtrzymać i mających 
opłakiwać, wspominać do deski grobowej miłość narzuconego 
im męża.

Kobieta musi przestać być wyłącznie upostaciowaniem 
płci, lecz stać się człowiekiem samoistnym, nie mającym żad  ̂
nej racji zapierać się swej płciowości, jak i żadnej innej dzie- 
dżiny swego jestestwa I dopóki to nie nastąpi, dopóty bę- 
dzie ona zdenerwowana już w okresie panieństwa jako ofiara 
kierunku, sprzecznego z przyrodą, a jako małżonka będzie 
musiała znosić wszystkie następstwa rozpusty swego męża, nie 
domyślając się nawet, iż ją postawił w jednym szeregu z sio- 
strzycami upośledzonemi, przed któremi zwykła zadzierać dum­
nie głowę.

Zagadnienie rozwiąże kobieta-człowiek.
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